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ś. p. Marja W asnie wska -Sstromaj ero wa< 


Po śmierci Aleksandra III, z objęciem władzy 
przez młodego wówczas JAikołaja 13, do którego 
słusznie, czy nie słusznie społeczeństwo poiskie wsku* 
tek wpływów pani Krzesińskiej było usposobione bez 
porównania przychylniej, niź do jego poprzedników, 
zmiękła, złagodniała ta głucha nienawiść i poczucie 
krzywdy w stosunkach rosyjsko-polskich, zanikać 
poczęła widocznie ta odraza, będąca stałym na¬ 
strojem wszystkich warstw narodu, nic wyłączając 
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nawet (w niektórych tylko okolicach kroją) obdaro¬ 
wanego w 1864 rokti chłopstwa polskiego, nastrojem 
który trwał niezmiennie od czosa powstania Kościuszki, 
aż do ostatniego dziesięciolecia wieka XIX£4 V tym 
to okresie wyczekiwania nie określonych zmian i na¬ 
dziei, kiedy zbogacone na handia z Rosją mieszczań¬ 
stwo i, dobrze czający się z powoda wysokich cen 
zboża, posiadacze większych obszarów ziemi, oraz 
wierząca w potęgę kiełkującej wówczas kooperacji, 
inteligencja pracująca, kurczą programy polityczne 
wymierającej emigracji polskiej, zwężają je aż do samo¬ 
rządów miejskich, lob pseudo-autonomii kroją w gra¬ 
nicach Wielkiej Rosji; wówczas to właśnie młodzi 
i najmłodsi polacy wbrew nowym orientacjom ojców 
i opiekano w, pod wpływem słabych zresztą podszep¬ 
tów partji radykalnych z Warszawy i zagranicy 
zaczynają wyrażać głuche niezadowolenie z układa¬ 
jącego się stena rzeczy, z cichym, lecz groźnym po¬ 
mrukiem, energicznie wchodzą między zaniedbany lud 
roboczy, chętnie słuchający nowinek, lecz bardzo 
jeszcze nie ufny względem nowych przyjaciół i takto 
odruchowo, nieomal nieświadomie rodzi się i szerzy 
rewolucja dachowa w narodzie, jakby zgóry, zrządze¬ 
niem wyższem, przygotowywano glebę do spotkania 
nadchodzących kataklizmów dziejowych. 

Z zadziwiającą szybkością tworzą się grupki 
konspiracyjnie związane z entuzjastów płci obojga; 
ze studentów, czasowo przebywających w miasteczku, 
lub okolicy, młodych aplikantów sądowych, pomocni¬ 
ków aptekarskich, biuralistek, nauczycielek domowych, 
rzadziej z nauczycieli rosyjskich szkół elementarnych, 
wreszcie gimnazjestów klas wyższych; powstają kom¬ 
plety, zawsze zresztą nie liczne, z łaknących posiąść 
sztukę czytania i pisania, albo i z trudem wiel¬ 
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kim namówionych do tego analfabetów z pośród 
służby domowej, robotnic i robotników różnych za¬ 
wodów, pracujących w fabrykach, warsztatach i pra¬ 
cowniach, Oczywiście, działo się to zawsze skrycie, 
jako brudny występek, w ścisłej tajemnicy przed po¬ 
licją i żandarmem rosyjskim, często przed ciekawością 
lojalnego gospodarza domu, czasami nawet przed 
troskliwością zaśniedziałego proboszcza, dbałego 
o zbawienie ciemnej owieczki; a wszędzie organizo¬ 
wała te kółka jedna z tych płomiennej duszy niewiast, 
których wiara w konieczność podjętej pracy istotne 
cuda nieraz dokazywała. Jedną z tych bohaterek 
promienistych była właśnie zapomniana, ba, zlekce¬ 
ważona może nieraz przez poważnych, a zrówno¬ 
ważonych obywateli, oczekujących na bezpieczniejsze 
czasy okazania swego patryotyzmu, ś, p. Marja 
Waśniewska późniejsza Sztromajerowa. Jakkolwiek 
ciche i nie błyskotliwe były czyny, dokonywane przez 
młode działaczki, to jednak słowa szczere, a gorące, 
jakiem i umiały przemawiać do prostaezych umysłów 
nic jednokrotnie posiwiałych nawet słuchaczek i słu¬ 
chaczy, w pogawędkach na temat efektowniejszych 
zjawisk przyrodniczych, geograficznych, czy też z dzie¬ 
dziny historji rozwoju ludzkości, tc nauczycielki z bo¬ 
żej łaski i natchnienia, pozostawiały nic zatarte ślady 
w głowach i w sercach naiwnej gromadki. Nie je¬ 
dna myśl piękniejsza, umiejętnie podsunięta i wyło¬ 
żona uszlachetniła łaknącą duszę. Jeżeli zważymy 
rezultaty tajnego nauczania na prowincji analfabetów 
dorosłych i młodzieży, wyniki czytanek wspólnych 
i pogawędek o przyrodzie, o ludach różnych i ich 
obyczajach, o urządzeniach społecznych, wierzeniach, 
przesądach, o piosenkach ludowych i o podaniach 
u różnych plemion i narodów, słysząc zadawane py- 
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tanio, nieraz zawiłe i skomplikowane, skierowane 
do nauczającej, oraz odpowiedzi tej ostatniej szczere 
i jasne, które częstokroć zdumiewały prostotą i wy¬ 
razistością myślenia, a słuchaczom wprost zdawały 
się być jakimś objawieniem, nie podobna pominąć 
zagadnienia: — „czem jest właściwie mądrość i gdzie 
jej szukać należy?” — „O wiele prawdopodobniej” 
mówi Maurycy Aoeterlinek — „ iż mądrość jest pe¬ 
wnego rodzaju głodem duszy, aniżeli produktem ro¬ 
zumu; żyje ona ponad rozumem.” h dalej mówi 
tenże sam autor: — „Prawdziwa mądrość zwykła 
czynić tysia.ee rzcezy, których rozum nic uznaje, 
albo dopiero z biegiem czasu uznawać się uczy.” 
Nie ten jest mędrcem, czyj rozum nie nauczył „się 
słuchać pierwszego skinienia miłości. Czego doko¬ 
nali by apostołowie, czego bohaterowie, gdyby ich 
rozum nie był się poddał? Czy każdy czyn bohater¬ 
ski nic wychodzi po za granice rozumu? Któżby się 
jednak poważył powiedzieć, że bohater nie jest 
mędrszy od tych, którzy trwali w bezczynności, po¬ 
nieważ słuchaii rozumu? Należy stwierdzić, że nie 
rozum, lecz miłość ma być tern naczyniem, w któ- 
rem przechowuje się prawdziwa mądrość. Rozum 
tkwi wprawdzie u korzenia mądrości, ale mądrość 
nie jest kwiatem rozumu.” Tok mówi Aaeterlinck. 
Już w idei przewodniej, w samych zamiarach entu¬ 
zjastek naszyci: tkwi pierwiastek bohaterstwa. Gorą¬ 
ce pragnienie niesienia oświaty do ludu, wola nie¬ 
złomna uświadomienia tego ludu o krzywdach wspól¬ 
nych, doznawanych od obcego ciemiężcy, jakgdyby 
w jasnowidzeniu, zbliżającego się, wielkiego momentu, 
kiedy to naród cały jednoczyć się musi, by odzyskać 
święte prawo wolności; ten rozmach w wykonaniu od¬ 
czuwanej konieczności, bez wahania i troski o własne 
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bezpieczeństwo indywidualne, zdrowie, życie i swo¬ 
bodę, czyż nie jest tym głodem duszy, tą prawdziwą 
mądrością, czyniącą rzeczy, których rozum nic uznaje 
i dopiero z biegiem czasu uznawać się nauczy? Tak — 
stwierdzić to trzeba -- te to skromne pracownice bez 
rachunku i ambicyjck, bez cienia osobistych korzyści, 
dusze czyste i serca gołębie, wiedzione wewnętrznem 
przeczuciem, czy objawieniem, są wyrazem i narzę¬ 
dziem wyższej mądrości politycznej. 

1 stało się Zrządzeniem Najwyższem, że Ojczy¬ 
zna z niewolnicy znękanej i poniżonej, zajaśniała 
wkrótce Państwową Wolnością, na którą oczekiwano 
już i wśród maluczkich, jako na gwiazdę betlecmską. 
Pytamy więc, czy pracą przygotowawczą tych bez¬ 
imiennych^ robotnic nie kierowała jakaś Władza Nie¬ 
znana a Święta? 

Nastały szczęśliwe dni radości i owocobrania, 
przyszli, czekający na te chwile cierpliwie, spokojni 
gospodarze i, jak zwykle bywało, murzyn, spełniwszy 
swoje, mógł odejść już do zacisza. Odeszła więc gro¬ 
madka znużonych, często zc zdrowiem starganem, 
pracownic, pozostawiając przygotowane pole do wy¬ 
nagradzanych zabiegów i popisów obywatelom sta¬ 
tecznym a trzeźwym, albo i spasionym trutniom. 

Nic liczne były zastępy w Ziemi płockiej konspi¬ 
racyjnych urabiaczek i robotnic nad polskością duszy 
ludu, a i z tej szczupłej gromadki od czasu niepodle¬ 
głości Polski śmierć zmiotła najwięcej zmordowanych 
cierpieniem duszy i ciała już cztery, z których żadna 
nie przekroczyła wieku średniego. 

Najpierwsza młodociana Maciejowska, zamor¬ 
dowana przez siepaczy pruskich na Śląsku, jako mę¬ 
czennica i partyjna, otrzymała należną jej kartę w hi¬ 
storii stronnictwa polskiej partji socjalistycznej. 
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Trzy inne, zgasłe w ciąga ostatnich dwunasta 
miesięcy, pracujące i poświęcające się z nakazu we¬ 
wnętrznego, posłuszne głosowi wysubtelnionego su¬ 
mienia i skupionej w sobie duszy polskiej, zeszły tok 
cicho, jak cichym był ich piękny, pełen cnót głęboko- 
ludzkich i obywatelskich, żywot. 

Po męczeństwie Maciejowskiej, drugą z kolei, 
która odeszła w pełni lat zwykłego życia, z ogrom¬ 
nym zasobem sił duchowych, z głęboką wiarą w wy¬ 
sokie posłannictwo, odradzającej się Ojczyzny, a przy¬ 
ton z pragnieniem widzenia jej choć bezpieczną, była 
Marja Waśniewska-Sztromajerowa. 

Odeszła obca wszelkim grasującym partjom i 
stronnictwom, bez hymnów uznania i surm pochwal¬ 
nych, z uśmiechem pociechy dla tych, co ją miłowali 
nadewszystko i zc słowem przebaczenia i rady trosk¬ 
liwej dla tych, którzy czuli się względem niej nie zu¬ 
pełnie sprawiedliwymi. 

Wkrótce po niej, w pól roku niespełna, bo w. 
Marcu roku bieżącego 1922, umiera drugo działaczka 
społeczna z bożej łaski, autorka świetlanych obraz¬ 
ków scenicznych, Zofja Potworowska-Grabowska, 
żona b. redaktora pisma miejscowego i prześladowa¬ 
nego przez nieme ów ś. p. Adama Grabowskiego, dy¬ 
rektora gimnazium polskiego, a w Sierpniu tegoż roku 
'1922 Franciszka Blayowa, primo coto Oberfeldowa, 
matka jednego z pierwszych legionistów, dziś poru¬ 
cznika Wojsk Polskich. 

Marja Waśniewska-Sztromajerowa. 

Grodzona w 1879 roku w Płocku z licznej ro¬ 
dziny ziemian od wieków osiadłej w tamtych stro¬ 
nach, z ojca znanego adwokata przysięgłego, wycho- 
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wańca Szkoły Głównej w Warszawie i z matki, cichej 
i zacnej niewiasty Litkicwiczówny. 

Słysząc często w rozmowach starszych to ubo¬ 
lewanie nad nieszczęsną dolą Ojczyzny, to horoskopy 
korzystne dla Polski, stawiane z okazji przeróżnych 
komplikacji politycznych, powtarzających się syste¬ 
matycznie w ostatnich dziesiątkach ubiegłego stulecia, 
przejęta duchem polskości, Marja Waśniewska już 
ośmioletniem dziewczęciem marzyła o poświęceniu 
i pracy dla odrodzenia Ojczyzny. Horoskopy owe 
były zawsze kojarzone słusznie, choć podświadomie, 
z mającą wybuchnąć co roku z wiosną, wojną euro¬ 
pejską, na którą oczekiwano z upragnieniem. Wy¬ 
kształcenie średnie ś. p. Marja Waśniewska pobierała 
w Warszawie, gdzie na licznych odczytach i prywa¬ 
tnych prelekcjach takich uczonych jak Korzon, Mahr- 
burg i Znatowicz, starało się pogłębić zaczerpnięte 
wiadomości, morząc o wyższych studjach, jako szczę¬ 
ściu najwiękśzem. Z powodu ciężkiej i przewlekłej 
choroby ojca, wyczerpującej wszystkie zasoby pienię¬ 
żne, zmuszona wracać do Płocko, ś. p. M. W. przez 
czas pewien zarabia lekcjami prywatnemi, pełniąc je¬ 
dnocześnie z całem oddaniem gorącego serca obo¬ 
wiązki siostry miłosierdzia przy chorym ojca do osta¬ 
tnich chwil jego życia, a następnie zmuszona pomagać 
zmęczonej matce i siostrze młodszej, obejmuje posadę 
biuralistki w Towarzystwie Kredytu Wzajemnego, gdzie 
w lat kilka dochodzi do skromnego, lecz wystarcza¬ 
jącego wynagrodzenia, jako pierwsza pracownica 
działu dyskontowego. Wówczas to nastaje najbuj¬ 
niejszy okres działalności naszej bohaterki. Trudno 
i bezcelowo byłoby wyliczać szeregi drobnych lecz 
zacnych uczynków i poświęceń, którymi promienio¬ 
wała jej piękna dusza, lepiej potrafiliby powiedzieć 
















to ci, którzy osobiście doznali błogosławieństw jej 
pomocy; my ograniczymy sic powtórzeniem krótkiego 
wspomnienia, które napisał na wieść o zgonie ś. p. 
Aarji Waśniewskitj - Sztromejerowej pewien znany 
literat warszawski, który sam miał okazje ocenić 
charakter zmarłej, będąc w ciężkich opresjach carsko- 
źandarmskich, (Świat Na 55 z r. b.): 

„Dnia 9 Września r. a. zmarła w 42 roku życia 
w Piocku znana działaczka społeczna ś. p. Aarja 
z Waśniewskich Sztromajerowo, żona prezesa rady 
miejskiej. Jej pracy i dobroci zawdzięczały szerokie 
koła ludności robotniczej Płocka cały szereg dzieł 
humanitarnych. Podczas rewolucji 1905 r. S. p. Aarja 
Waśniewska niosła bardzo wydatną i czynną pomoc 
więźniom politycznym, nie zważając na własne bez¬ 
pieczeństwo. Idealizmem i dobrocią wrodzoną umiała 
zjednywać ufność i budzić jasne uczucia, podtrzy¬ 
mując ogień wiary w niepodległość narodu polskiego. 
Z zawodu była skromną biuralistką w Płockiem To¬ 
warzystwie Wzajemnego Kredytu, Jej jednak inicja¬ 
tywa powoływała konspiracyjne kółka nauczania anal¬ 
fabetów dorosłych podczas okupacji rosyjskiej. Ona 
również była pierwszą organizatorką ruchu związ¬ 
kowo-zawodowego. Podczas okupacji niemieckiej 
gorliwie pracowała na polu samopomocy społecznej. 
Wybitnie współdziałała w sprawach pomocy dla dzia¬ 
twy szkolnej. Śmierć ś. p. Aarji z Waśniewskich 
Sztromajerowej wywołała żal prawdziwy wśród sze¬ 
rokich warstw ludności Płocka. Cześć Jej czystej 
i pięknej pamięci 1 ” 

Kończąc, przypomnę starszej generacji, jak Bo¬ 
lesław Prus, pisząc niegdyś pośmiertne wspomnienie 
o Doktorze Jędrzejewiczu lekarzu w Płońsku, który 
oprócz zawodowych i humanitarnych proc upodobał 
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sobie studja astronomiczne, wygłosił takie głębokie 
i pouczające orzeczenie: „Nic był to ani lekarz sła¬ 
wny, ani astronom wybitny, lecz był to bez wątpienia 
człowiek wielki duszą i pracą całego życia.” Zdanie 
to sławnego poety i głębokiego filozofa ja pozwolę 
sobie zastosować i do ś. p. Aarji WaSnicwskiej-Sztro- 
majerowej; nie była to ani uczona głośna, oni znana 
światu filantropka, lecz był to wielki człowiek duszą 
i pracą. 
























